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„ Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę 
z dodatkami w razie potrzeby wo wtoreki w piątek. 
Za odnoszenie w miejscu dopłaca się 74 kop. 
na kwartal. 
Pojedyńczy numer kosztoje 5 kop. 
Cena ogloszeń od wiérsza lub za jego miejsca 
po kop. 5, za następne po 4, $i 2 kop. w miarę $ 
ilości powtórzeń. $ 
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WODA NASZYCH STUDZIEN. 


Mieszkańcy naszego miasta korzystają wy- 
łącznie z wody studziennój, Studnie miejskie któ- 
rych liczba (podług wiadomości magistratu) do- 
chodzi do 25, będąc stósunkowo dość skąpo do 
użytku publicznego otwarte, po większćj części nie 
przechodzą głębokości 36 stóp i wogóle słabo za- 
opatrzone sy w wodę. Przekonać się o tóm najwy- 
mownićj można w czasie posuchy, lub podczas 
pożaru, kiedy po jednogodzinnóm uailnóm czerpaniu 
studnie zupełnie prawie się opróżniają. 

Rozbierając w roku ubiegłym skład chemicz- 
ny wody 18 studzien miejskich, (*) jako tóż 
wodę kanału Strawy i ze stawu na Bugaju zaczer- 
pniętą, przyszliśmy do wniosku, że pod względem 
jakości woda nasza zostawia wiele do życzenia. 

Topograficzne położenie miasta na błotnistój 
nizinie, będącój zbiorowiskiem ścieku wód wio- 
sennych i po ulewnych deszczach, z pól dobrze 
nawożonych: jako tóż niezupełnie odpowiednie 
pomieszczenie studzien ze względu na sąsiedztwo ryn- 
stoków ulicznych i domów mieszkalnych; wreszcie, 
niedokładne pokrycie zewnętrzne wielu z nich, — 
w skutkach źle oddziaływają na naturę wody, uży- 
wanój za napój, a zenieczyszczając ją zna- 
cang ilością ciał organicznych, udzielają jéj wła- 
sności, niekorzystny wpływ wywiórających na wa- 
runki sanitarne miasta, szczególnie w porze letnich 
upałów. 

Podług H. Scontetten'a (De l'eau et de I'hy- 
droterapie, Strasburg 1848): — „Woda przezna- 
czona do picia powinna być bezbarwną i przezro- 
czystą; rozczyn mydła w alkoholu powinien wy- 
woływać w niój lekkie tylko wzburzenie (męty). 
Woda źródlana ma pićrwszeństwo przed innómi; 
jeżeli mamy możność wyboru, powinniśmy dać 
piórwszeństwo takićj, którój wytrysk zwrócony na 
wschód lub południe i która nadto zachowuje we 
wszystkich porach roku- temperaturę stałą od 6* 
do 8” Oels: Przeznaczona do użytku zewnętrz- 
nego może nie przedstawiać tak deldadnćj czy- 
stości, mianowicie może zawierać nieco chlorku 
sodu (soli kuchemnój), siarczanu wapna (gipsu), 
i innych soli, jeżeli te ostatnie znajdują się tylko 
w nieznacznój ilości, nieprzechodzącćj 0,8 na 
1000 jednostek wody co do wagi. Zewnętrzne 
nawet użycie wody, obciążonćj gazami, powstałymi 
z rozkładu materyj organieznych (ilość których 


(*YN. 1) Studnia obok apteki Gampfa. 
— 2 — wpodwórzu gimnazyjalnów. 

obok probostwa, 

wprost posęsyi Miekaleokiego. 

wprost posesyi Jabłońskie 

wprost pososyi Kowańskiego. 

wprost pos. Gorczykowskiego 

obok pos: Flataua. 

obok bóźnicy. 

obok pos. Jakubowskiego. 

wprost pos. Skibińskiego. 

wprost pos, Zygimuntowskiego, Wielka wieś. 

w posesyi Spahna. 

woda stawu na. Bugaju. 

woda kanalu Strawy. 


ABERE ERR 


5— 4| Dniaprzybyło god. 2. 


PETROKÓW dnia 1 lutego (20 stycznia) 1874 r. 


Julijana M.iJordana. . . - 
Walentego Kaplana M. . . . 
15 N. | Zapust. Faustyna i Jowity . . 


Ostatnia kwadra księżyca. 


$ w Petrókowie w księgarni L. ohna 
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przewyższa 0,3 na 1000) sprzyja rozwojowi nie- 
raz ciężkich chorób,” 

Od powyższego ideału, woda studzien naszych 
znacznie odstępuję. 

Zwykle nieużyteczność wody do picia zależy 
od madmiernój zawartości w nićj pierwiastków 
mineralnych, lub materyj organicznych. Piérwsze 
i drugie mogą być w wodzie zupełnie rozpuszczone 
lub tóż znajdować się w nićj w postaci domieszki 
mechanieznój, —Mętność wody niektórych naszych 
studzien, na wiosnę, lub po ulewnych deszczach, 
wynika wprest z domieszki mechanicznój nieczy- 
stości ulicznych, którym to ostatnim płytkość ście- 
ków lub niedostateczne ocembrowanie nie może 
zatamować wstępu do wnętrza studziea, Rozbiór 
wody, w powyższych warunkach badanój, wykazał 
osad stały, pół na pół prawie złożony z części zie- 
mnych, a raczój z błota ulicznegy i różnorodnych 
odpadków organienych. W zwyczajnych warun- 
kach woda studzien miejskich dość jest przezroczy- 
stą, chociaż ostatnia własność nie wyrokuje jeszcze 
stanowezo o jój dobroci, 

Częstokroć już sam smak wody zdradza w 
nićj obecność rozmaitych pierwiastków mineral- 
nych; lecz jednakże, tylko drogą rozbiora chemicz- 
nego można dokładnie zbadać jakość i ilośc 
pićrwiastków o jakich mowa. Najbardzićj nieprzy- 
jemny smak, przeważnie słonawy, mogliśmy roz- 
poznać w studniach z okolicy Strawy, obok pos. 
Jakubowskiego i w Starym Rynku N. 5. Ze szcze- 
gółowych badań przekonaliśmy się, że nasza wo- 
da studzienna obfituje w rozmaite sole, przeważnie 
chlorki, siarezany alkaliczne i siarczan wapna; 
tylko w 5-cin znaleziono niewielkie ilości węgla- 
nu wapna (najwięcćj obok posesyi Jakubowskiego 
i wprost posesyi Skibińskiego ulica Pocztowa) 
i w 2-ch ślady żelaza (w podwórzu gimna- 
zyjalnóm i z Bugaja). Z powyższego wypływa, 
że wody wyborowćj wcale nie posiadamy; przeciw- 
nie, wszystkie prawie studnie dostarczają nam 
wody niesmacznćj, a nadto niedającój należycie zu- 
żytkować się w sztuce kulinarnój i przy praniu 
bielizny. O powyższych własnościach najłatwićj 
przekonać się można z osadu, jaki się wytwarza 
wewnątrz naszych samowarów. 

Przechodząc do materyj organicznych win- 
niśmy zaznaczyć fakt, że jakkolwiek rozbiór doko- 
nany został w czasie zimy, (a więc w warunkach 
niesprzyjających rozkładowi materyj organicznych), 
pomimo to nie znaleźliśmy ani jednćj studni, w 
którćjby procent powyższych materyj przy ocenie 
dobroci wody mógł być pominiętym. 

Zwykle w studniach głębokich, a dobrze u- 
trzymywanych zawartość materyj organicznych 
jest nieznaczną, woda takich studzien, przecho- 
dząc uprzednio przez rozmaite warstwy gruntu, 
dostatecznie się filtruje. Wszystkie zaś nasze 
studnie, więcćj i mniej zagłębione, posiadają wodę 
zanieczyszczoną, stąd należy wnosić, że albo grunt 
nasz zanadto przepełniony różnorodną zgnilizną 


(co może mióć miejsce szezególnićj na starém 


mieście), albo nie umiemy, czy tóż nie chcemy, 
utrzymać studzien w należytym porządku. 

Kilka studzien znaleźliśmy zapełnie zanie: 
czyszczonych: gołóm nawet okiem można było od- 
różnić w ich wodzie męty podejrzanćj natury, te 
ostatnie badane pod mikroskopem, wykazały swą 
organiczną budowę w rozmaitym stopniu rozkładu 
będącą. 

Studnie: obok pos. Jakubowskiego, obok pos. 
Gorczykowskiego, obok bóżnicy, w starym rynku 
N. 5, wprost kamienicy Jabłońskiego, najbardzićj 
się w tćj mierze odznaczyły; woda stawu Bugajskie- 
go nie o/wiele lepszą się okazała; analiza zaś fwody 
Strawy zrodziła wątpliwość, *czy płyn w tym kanale 
zawarty godzi się wodą nazywać? Zatóm przekona- 
nie ogółu, mianujące Strawę głównóm siedliskiem 
wyziewów szkodliwych, zatruwających nietylko przy- 
ległą dzielnicę, lecz i odleglejsze części miasta, 
w najzupełniejszćj znajduje się zgodzie z wypadka- 
mi naszych badań, 

Przyjazny wpływ wody, zarażonój rozmaitó- 
mi nieczystościami, na rozwój chorób epidemicz= 
nych, przeważnie tyfusu, cholery i szkarlatyny, 
niejednokrotnie stwierdzony został powagą autorów 
medycznych, Śmiertelność m. Petrokowa (z zesta- 
wienia statystycznych danych z roku 1871, wol- 
wego od epidemij, z rokiem 1873, pamiętnym w 
dziejach miasta ze srogości epidemii chalerycznój) 
przedstawia się w poważnój cj frze, a mianowicie, pra- 
wie 4 wypadków śmierci na 100 osób płei obojga. 
W Warszawie, z wieloletnich obserwacyj, przecię< 
tna śmiertelność roczna dochodzi do 4,3 na sto, 
gdy w Paryżu, Londynie i innych miastach, zao* 
patrzonych w nejracyjonalniejsze środki sanitarne, 
umiera tylko 2,5 na 100. „Że tak wysoka cyfra 
śmiertelności w naszóm mieście, znajduje się w 
ścisłym związku z ujemnómi własnościami wody, 
to zdaje się nie ulega wątpliwości. 

Nie ulega również wątpliwości i ta okoliczność, 
że wyżéj przytoczona niekorzystna opinija o wodzie 
stu dziennój jest prostym wynikiem nieuwzględnie- 
nia nasiępującój powszechnie przyjętój zasady: 
zbi.'rniki, dostarczające wodę do picia, pomimo u- 
trzy, mania w nich i około nich najskrupulatniejszój 
ċzyst ości powinny być oddalone od. kloak i wszelkich 
ściekó w ulicznych na odległość przynajmnićj 14 va. 
za pr. ewyższającą ich głębokość, 

lVawiasowo tylko zwracając uwagę na ja- 
kość wady miejscowych zakładów kąpielowych, 
przypu:szezamy, że charakterystyczna woń wody, w 
miejsco wój łazience używanćj, pochodzi z połączenia 
nieprzyjaznych waronków, w jakich się kąpielowe 
studnie  zmajdują z nieprzezorną oszezędnością 
pp. przedsiębiorców, usiłujących w granicach swo- 
jego fachu, dotykalnie stwierdzić wygłoszoną ongi 
przez ganijalttego Layoisier'a zasadę „niezniko- 
mości «mater yi.” 

D zieląc się obecnie z czytelnikami Tygo- 
dnia og ;ólnymi tylko wnioskami z naszych badań, 
postara my się w właściwym czasie, przedstawić 
system atyczny wykaz części składowych wody na- 


szych studzien, oraz najpospolitsze Środki rozpo- 
znawania dobroci i sposoby poprawienia wody, 
bądź z natury, bądź przez niedbalstwo mioszkań 
ców zanieczyszczonćj, 


J. K. 


Sprostowanie. W N. 4 Tygodnia na stranicy 
1 w łamie l-szym w dwóch wierszach ostatnich u 
dołu zamiast 9,23 111,65 winno być 9,2 i 11,6. 
Na tójże stronnicy włamie 2 po przytoczeniu wy- 
razów niemieckich winno być:— powiąda Reich w 
swym System der Higiene., "Też same zaś wyra- 
zy niżćj zamieszczone pominięte być winny. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE | Z OKOLIC. 


= W niedzielę d, 1 lutego w kościele po-pijar- 
skim, wykonano „Mszę pasterską” Józefa Stefanie- 
go, na benedictus „Modlitwę do Boga” A. Adam: 

— W poniedziałek d. 2 b. m., uczennice progi- 
mnazyjum wykonały „Mszę” Freyer'a, na offerto- 
ryjum „Pieśń do Matki Boskićj,” na beuedietus 
„Zdrowaś Maryja” przez Ludwikę Puget,a na Agnus 
Dei „Modlitwę do Boga“ p. Herold'a. 

= W dniu 30 z. m, prawdopodobnie podczas 
pogrzebowego nabożeństwa w dniu tym odprawio- 
nego, w tutejszym k ele farnym skradzioną z0- 
stała skarbona, w którą składano ofiary na restau- 
racyją kościoła przeznaczone. — Sprawcy dotąd 
nieodszukuni. 

= Pomiędzy Petrokowem i Tomaszowem raw- 
skim urządzoną zostałą bezpośrednia komunikacyja 
telegraficzna, a zarazem w Tomaszowie stącyja, w 
którój przyjmują się wszelkie depesze korespon- 
denoyi wewnętrznój, Depesza stąd do Tomaszo- 
wa m 20 wyrazów złożona kosztuje kop- 50. 

Z W ostatnim kwartale r. z. otworzono w Da- 
szćj gubernii 16 szkółek wiejskich dla dzieci płci 
obojga—z tych 8 katolickich i 8 ewangelickich — 
Fundusz utrzymania tych szkółek ze składek mi 
kańców wynosi od 120 do 260 rs. rocznie. Nad- 
to w tym samym przeciągu czasu zapadło jeszcze 
13 uchwał gminnych, postanawiających otworzenie 
nowych szkółek, to jest 6 katolickich i 7 ewange- 
lickich, które nie zostały dotąd ostatecznie  urzą- 
dzone. 
= Nanaprawę dróg bitych piórwszorzędnych w 0- 
brębie naszéj gubernii wyznaczoną jest na r. b. 
suma 62142 rs. kop. 94, 

= Księgosusz nie ustaje w Warszawie, panuje 
nadto w pow. warszawskim w gminie Ożarów na 
folwarku tegoż nazwiska w m. Nowym Dworze, w 
gm, Wawer we wsi Saskićj Kępie, w gminie Blizne 
wo wsi Grotach i w pow. nowomińskim w Karcze- 


WYGBIBBZKA DO HOLANOYVA 


W piórwszych dniach sierpnia r. z. wsiadłem 
na statek w Manheimie aby odbyć wzdłuż Renu 
wycieczkę. Po drodze wysiadłem w Coblenz, 
powodowany względami kuracyjnymi, poczóm w 
końcu t. m. dalszą podróż tym samym sposobem 
przedsięwziąłem. 

Któż nie zna brzegów Renu? Kto ich sm 
nie widział, setki opisów miał w ręku, a jeżeli 
nie nie czytał, to zapewne tak wiele słyszał o 
miejsca tego pięknościach, od podróżnych, że wszyst- 
ko, cobym w przedmiocie tym powtórzył, było- 
by nieprodukcyjną pracą, czómś podobném jak 
n. p. postawienie dwóch dróg żelaznych obok 
siebie do jednego miejsca. 

Ren mi się podobał i wyznaję, że obrana w 
tensposób,droga do Holandyi do wspaniałego przed- 
pionka jest podobną, prowadzącego do pałacu, w 
którym wszystko prócz piękności przyrody znaleźć 
można. Wrażenia osiągnięte na przestrzeni od 
Moguncyi aż do Bonn, uzupełniają brak onych w 
tym kierunku w samćj Holandyi, która jako kraj 
płaski, w małój cząstce zaledwie dostarczyć ich 
może. 


Ren hojnie wynagradza turystę, bez wiel- 
kiego bowiem wydatku, przy tóm jedynie znuże- 
niu, jakie nieustanne, jedne od drugich piękniej- 
sze widoki wywołują, dostarcza panoramy czaru- 
jących krajobrazów. A jednakże wyżćj stawian wra- 
żenia ma przestrzeni od Linzu do Wiednia, w po- 


-j — 
wie. W naszych okolicach świóżych wypadków 
niebyło. 

= Karnawał, który prócz dwóch czy trzech gło- 
śniejszych obrzędów weselnych, skromnych zabaw 
w kółkach bliższych znajomych i wieczoru na do- 
chód uczniów gimnazyjalnych, cicho przechodził, 
zaczyna się ku końcowi oży wiać. We czwartek 12 b. 
m. danym ma być bał kawalerski a w d. 8 bom. ma- 
skarada. — W poście znów jednostajność powsza- 
dniego życia naszego miasta urozmaieą: — koncert 
pauny Wiktoryi Degen wd. 14 marca r. b. od- 
być się mający i przedstawienie amatorskie na do- 
dochód restauracyi miejscowego kościoła farnego w 
terminie ściśle jeszcze nieoznaczonym. Koncert 
ma dostarczyć środków dalszego kształcenia się u- 
talentowanćj śpiówaczce, utorować jéj ostatecznie dro- 
ge. po którćj bezwątpieniazchlubą i pożytkiem sztuki 
podążać będzie:— przedstawienie znów amatorskie 
samym celem, na jaki jest przeznaczone, przema- 
wia za sobą tak wymownie, że żądnych już nie 
potrzebuje komentarzy. Spodziówamy się tóż, że 
inteligentna publiczność miasta i okolicy, jedno i 
drugie poprze gorąco i szczórze. 

KONCERT. Młodzintkie wirtuozki panny La- 
urai Matylda Horman, francuzki, uczennicesławne- 
go skrzypka Alard'a, dały się słyszćć u nas w 
miejscowym teatrze 29 stycznia i wywarły na słu- 
chaczach czarujące wrażenie, Starsza Laura mogą- 
ca mićć lat 14, i młodsza Matylda około lat 12, 
grają mietylka artystycznie, ale co zadziwiająca 
okazują siłę w wykonaniu, a przedewszystkióm ce- 
lują spiównością smyczka upajającą najrozkosznićj 
całą istotę słuchacza, Gra ich rozsypuje pierwiosu- 
ki uczuć tak świóżych i idealnych, jak piękne i 
idealne są piórwsze marzenia i zachwyty wie- 
sżezów w nadobne formy poezyi przyobleczone, to 
tóż melodyja z pod ich smyczków wychodząca wy- 
wióra urok, któremu oprzóć się niepodobna i pod któ- 
rym słuchącz radby jak najdłużćj zostawać. Na 
tój to zasadzie publiczność zapragnęła raz: jeszcze 
usłyszćć grę tych wysoko utalentowanych wirtuo- 
zek, które do ogólnego życzenia się przychylając 
dadzą pożegnalny koncert w dniu 9 lutego t. j. w 
poniedziałek według nowego programu, Między 
innemi wykonają artystki l'unisson Fantazyją 
koncertową z op. „Ernani* układa D. Alard'a, i 
Andante i rondo z wielkiego koncertu H. Vieux- 


ej przerwie towa* 
cza nieco wzmo 


Niedzielne przedstawienie składał 
pianki,” Rozsądna żona” i „Łobzowianić 
niedziałek przedstawiono „Tr: lat życia 
szulera.” Piękne obrazy i uczucia zawarte w Eo- 
= 
dróży mojéj niegdyś po Dunaju osiągnięte. Ren 
ma w sobie coś małego w porównaniu z brzegami 
Dunaju;—tam widzisz wzgórza uajeżone zwaliska- 
mi, które na mnie robiły wrażenia umyślnie ro- 
bionych ruin z papióru, —tutaj góry pokryte nie- 
przejrzanymi lasami, nieskończoności których 
oko zdaje się objąć mie może, piętrzą się tu i 
owdzie wieżycami wspaniałych zamków i średnio- 
wiecznych klasztorów, które pamiętają całe wieki. 
Do filgranowych pałacyków, nad brzegami Renu 
poustawianych, przy wiązano tysiące legend—Hejne 
i Kórner upamiętaili niektóre swojóm piórem. Na 
Dunaju dziewicze lasy, że tak powiem, klasztory 
imponujące olbrzymimi kształty, same za siebie 
mówią; wieleż tysięcy pątników szukało i do dziś 
dnia szuka schronienia w murach takiego Mólk 
albo Mariateiierl. Prześliczne krajobrazy w oko- 
lieach Linzu, gdzie miasta, jedno prawie przy 


naju przeglądają, wdziękiem swoim i świeżości 
nie mogą nie zwrócić uwagi najwięcćj obojętnego 
przechodnia..... Ależ zbyt się oddaliłem od przed- 
miotu—wróćmy do Renu. 

W Bom kończą się piękności rzeki, która od 
tego miasta powraca do roli zwykłych śmiertelni? 
czek, swoich koleżanek, z tą różnicą, że nie prze- 
staje zajmować, już bowiem ruch miejscowy iwi- 
doczna zamożność nadbrzeżnych mieszkańców, już 
miasta Kolonija, Diisseldorf i inne nadają Renowi 
ten rodzaj gtypu, że w którójkolwiek stronie pod- 
różny wysiądzie, znajdzie dla siebie wszędzie dosyć 
pokarmu dla „ducha, jeżeli nie dla wzroku, 


z 


bzowianach harmonizowały z pełną werwy grą ar- 
tystów. — Pan Tomaszewicz był typowym krako- 
wiakiem, zaś p. Kwieciński Protazego doskonale 
przedstawił — sypały się rzęsiste oklaski a dziar- 
skie tańce, w których celował p. Królikowski, na 
żądanie publiczności były powtarzane. 

W Życiu szulera, występujący w roli Oskara 
p. Tomaszewicz nietylko wybornie pojął trudne 
swe sytuacyje ale i odpowiednio wszystkie ode- 
grał Wyrzutysumienia,walkęzestrasznćm, niejasnóm 
przeczuciem, straszną nędzę wiodącą do zbrodni 
i żądzę gry, z którą się do końca życia nie mógł 
rozstać, umiał znakomicie uwydatnić plastyką mi- 
miki i grą fizyjognomii, z którómi w zgodzie zosta- 
wały słowa.— Warner miał dobrego przedstawcę 
w p. Królikowskim, a Germany starzec w p, Kwie- 
cińskim. 

_ Przypominamy reżyseryi słuszne żądanie pu- 
bliczności, aby przedstawienia nie przeciągały się 
tak późno w noc, i rozpoczynały się o godzinie 
fiszamt oznaczonćj, inaczéj teatr staje się przeszki 
dą w należytóm spełnianiu naszych obowiązków i 
niejednego tym sposobem odstręcza od siebie. 


= Na Ślypendyjum Kopernika  przesła- 
ła 4 klasowa szkoła prywatna męzka w m. 
Petrokowie rs. 50—a mianowicie: przełożony 
zakładu J. Popowski rs. 6. miejscowi nauczy « 
ciele: Woyno rs. 3; Rakowski rs. 2 Nowak 
i Rouquette po rs. 1; miejscowi pensyjonarze: 
Konrad rs. 3. Strzelecki Maryjan 1 rs. 55 k. 
Buczeń, Iżycki, Korczakowski, Podczaski, 
Proszowski i Turobojski po rs. 1.; przycho- 
dni uczniowie: Ohajęcki Józe% rs, 4 kop. 50, 
Rusin Ludwik rs. 1 kop. 15, Arkuszewski 
Jan, Czaplicki, Pieczyński, Popiel, Wolski, Za- 
remba Wienczysław i Zaremba Wład. po rs. 1, 
Zawadzki 633 kop, Kowańscy 60 kop., Go- 
golewski, Kopczyński, Laskowski, Makowski 
Feliks, Polkowski, Pstrokoński, Wiśniewski 
i Zaleberg po kop. 50, Rafałowicz 45 kop. 
Chamulecki 42 kop., pozostali wszyscy bez 
wyjątku po 5 do 30 kop, Z tegoż domu 
T, Szlubowska kop. 50 i Tadzio Popowski 
rs. 1. 
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KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
Z Łodzi, 
Napróżno oczekiwałem w stósownój chwili 


jakiegoś wybitniejszego faktu, któryby dat mi wą- 
tek do napisania kilku słów sprawozdawczych zna- 


Przyjechaliśmy z Diisseldorfu, powodu silnćj 
mgły, nad ranem; byłem wdzięczny temu, pomimo 
źle spędzonćj nocy na pokładzie, ponieważ podróż 
wśród dnia pozwala mi się rozglądać po brzegach* 
Niecierpliwie wyglądałem granicy, którćj widok, 
a z nią rewizyja celna, zawsze mi nasuwa pią desi- 
deria wolności handlu, O kontrubando—myślałem 
sobie, chowając po kieszeniach wodę kolońską, 
wszak Blanqui powiedział, żeś ty więcćj zrobiła 
dla handlu, aniżeli wszystkie systematy celne; — 
wszak Buckle przyznał, —że jesteś nieszczęśliwą 
sierotą po zabitych przez system protókcyjny ro- 
dzicach twoich, — którymi są kandel i swoboda 
pracy. Uwagi te przyszły mi drugi raz na myśl w 
Lobith, kiedy celnicy holenderscy kazali sobie 
zapłacić po złotemu (pół wartości) od każdój butelki 
wody kolońskićj, które, przez ciekawość podczas 
rewizyi szyjki z kieszeni wytknąwszy, moje inco- 
gnito zdradziły. 

Nimwega jest piórwszóm znaczniejszóm mia- 
stem, które na drodze do Rotterdamu zwraca na 
siebie uwagę. Za epoki Cezara Castellum Novi- 
magum, przechowała wiele starożytnych budowl, 
sięgających epoki XVI wieku. Pamiętna rozpoczę- 
ciem w niój układów za Ludwika XIV w 1674, 
które miały zakończyć niepokój ówczesnćj Buropy 
(Schlosser— Weltgeschiechte X V—483), jest niejako 
piórwszą stacyją nad Renem, w którój znać, że 
wyjechało się z Niemiec do kraju mającego swój 
język, dzieje i oświatę. 

Niskie wybrzeża Renu pozwalają widzióć 
daleko kraj płaski: jest to'przedwstęp do wrażeń, któ. * 


szego miasta, obawiając się więc, by nie przyszło 
mi może wcale porzucić pióra, postanowiłem: przer- 
wać uporczywe to milezenie. Lecz istotnie nas 
cza mi się wiele trudności przy wyborze szczupłćj 
choć wiązki bieżących wiadomości z Łodzi, w któ- 
"rój prócz przemysłowego ruchu, monotonność i 
zbyt szezupły pogląd, nie występujący po za obrębem 
li tylko otaczających nas indywiduów lub miejskich 
ploteczek, wszechwładnie rozpostarły swe panowanie. 
Bądź co bądź przyjmijcie choć te słów kilka. 

Ogólny stan tutejszego miasta pod względem 
dobrobytu w minionym 1878 r., więc i z początkiem 
nowego nie był i nie jest zbyt zadawalającym, jak- 
by to wnosić należało ze wzrostu zakładów prze- 
mysłowych i budowl nowych,-- od czasu bowiem 
do ezasu podstępne bankructwa stawały się dla nie- 
jednego ruiną zdobytego przez pracę mien stan 
zaś niższój klasy ludności można powiedzićć był 
prawie oplakanym, stąd demoralizacyja i popęd 
większy do występków, a zatóm ina kradzieżach 
nie zbywało i wypadków samobójstwa i morderstw 
mieliśmy kilk». Ozemu przypisać należy podobny 
stan miasta najludniejszego I najbogatszego z pro- 
wineyjonalnych w królestwie, — jest to kwestyja, 
któraby potrzebowała szezegółowego i gruntowego 
rozbioru, —że zaś nie miejsce dlań w pobieżnój ko- 
respondencyi, zostawiam go nierozstrzygniętym — 
domyślności czytelników i pióru wszechstronnie z ży- 
ciem tu naszóm obznajmionego sprawozdawcy. 

Tyle tu bowiem na każdym kroku niemal 
spotyka się sprzeczności i dziwnych zagadek, że o 
rozwiązanie ich trafne pokusić się niełatwo. 
niby główne tło życia tutejszych mieszkańców sta- 
nowi praca — (rudy i zabiegi, przysporzenie mie- 
nia za cel mające, a z niómi powiększenie, utrwa- 
lenie „wygód osobistych, jednakże ani o zabezpie- 
czeniu tego mienia, ani o usunięciu powodów tylu 
przykrości i niepokojów domowych nikt nie pomyśli: 
brak straży ogniowćj na tak rozległe miasto—i nie 
uregulowanie stósunku ze sługami najlepszym są 
tego dowodem. Wazy usiłowano lub zrobia- 
no coś w tåj mierze, — Łódź tylko obojętnie patrzy 
ua tak niezbędne potrzeby miasta. 

Jakkolwiek zaprowadzenie straży ogniowój 
przedstawia poniekąd pewne przeszkody, jednakże 
tam, gdzie idzie o zabezpieczenie całego mienia 
tylu rodzin, czyż nie byłoby koniecznóm i chwale- 
bnóm zwalczyć i przesadnie może przewidywane 
trudności. Chociaż bowiem większość bogatszych 
fabrykantów, mając swe zakłady i warsztaty ubez- 
pieczone w kilku na raz towarzystwach asekurucyj- 
nych, w razie požaru nie poniosłaby klęsk zbyt 
dotkliwych — to sądzę słusznie pomyślóć winni o 
sobie ci, którzy nie mogąc ponosić tak wysokich 
opłat asekuracyjnych, w przypadku ognia stracić 
mogą cały swój dobytek. Prawda że pożary szezę- 
ściem nader rzadko u nas się przytrafiają, ale le- 
KZ" 
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pićjby chyba było trzymać się przysłowia. „Strze- 
żónego — pan Bóg strzeże” — i o zawiązaniu straży 
ogniowój skrzętnie i energicznie pomyslóć. 

Na uregulowanie znów stósunku 2 bardzo 
liczną w Łodzi klasę służących, na wstępie dobro- 
czynnie wpłynąćby mogło otworzenie uezeiwego 
kantoru stręczeń. Mamy „biuro posłańców” nie 
mające tak wielkićj tu działalności, dla czegóżby 
„kantor stręczeń słnżących” nie miał miść powodze- 
nia? Owszem wróżyć mu można wiel pewne, 
przez samo choćby zaprowadzenie jakićj takićj kon- 


troli, na którą z czasem i służące, tych bowiem jest | 


liczba największa, oglądaćby się musiały. 
dnia nieznanóm jest u nas zapisywanie 
służącym, ograniczamy się na wymaganiu 
legitymacyjnćj. opiśrającsię za$na fak niedostaiecznćj 
kwalifikacyi 
mu przyjmuj. 
ga zamiasi 


Do dziś 


wszelkich starań 
do zmiany tego przykrego stósunku na inny, oparty 
ma warunkach przedstawiających zobopólne korzyści, 
FR i bezpieczeństwo domowe zyskałyby na tém 
wiele. 


zmaczniej 


est p. Schejblera, posiadacza najcelniej- 
szych u m 


zakładów 


ą, pony: EWNE © N0- 
ych, które przy u- 
woli. ogółu biemała 


zdolnieniu amatorów i dobrój 
bezwątpienia przyniosą. 

Na koniec karnawału obicei 
warzystwa p. Trapszy na kilka gościnnych wystą- 
pień. Oczekujemy go niecierpliwie, pocieszając się 
tym czasem koncertami orkiestry p. Orzo 
znacznie wswym składzie powiększo: jakie od- 
bywają się dwa lub trzy razy tygodniowo pod na- 
zwą wieczorów muzykalnych, w sali p. Selina. 
Rozrywka to niekosztowna bo tylko po kop. 15 od 
osoby opłata wynosi—zmiana zaś urządzenia s 
gowego krzeseł na oddzielne przy licznych stol 
pozwala zachowywać zupelną swobodę i 
się bliżćj znajomym w poufne kólka, ¢o 


nam zjazd to- 


ehowskiego, | 


wszystko, że czas tam mile nader się przepędza, 
bo sumienny dyrektor orkiestry bezprzestannie 
pracuje i czuwa nad fohorem, urozmaiceniem i do- 
bróm wykonaniem sztuk koncertowych. 

O maskaradach tutejszych trudno coś więcćj 
powiedzióć nad to tylko—że się peryjodycznie odhy- 
wają, 

W, £. 


Z Kazania. 


Obowiązkiem każdego piszącego do druku, jest 
zachowanie czystości języka. 4 

Trzymając sią tej zasady, staraliśmy się za- 
ém położeniu, w najbardzićj oddalo- 
stronach, przechować nieskażoną mowę ro- 
oprócz tego stawaliśmy zawsze na straży, 
liefortunne zwroty w potocznój rozmowie 
ięczały fułszywą nuią. Podobne usposobie- 
nie naraziło nas częstokroć w Kazaniu na tytaniczną 
język bowiem rodaków zamieszkujących to 
północne miasto, stał sią dziwną mięszaniną gal- 
icyzmów zniesionych znych prówincyj, a uro- 
bionych na jedną ogólną normę, grzeszącą głównie 
użyciem imiesłowów i ziięszaniem rodzaju męz- 
kiego z nijakim w liczbie mnogiój, Smutno wyznać 
lecz główną przeszkodę do wypełnienia tych dobro- 
wolnie przyjętych obowiązków, stanowiły niektóre 
z pism. peryjodycznych warszawskich, dochodzących 
nas w dość znacznćj liczbie, przyjętą przez ich re- 
dakcyje pisownią; = jakże bowiem chwiejący się w 
zasadach gramatykalnych ludzie mogą wierzyć po- 
jedyńczemu obrońcy czystości mowy, kiedy mają 
przed oczami poważne skądinąd wydawnictwa, 
mówiące im zupelnie to innego? Znamy jedno pi- 
smọ peryjodyczne, zasługujące na powszechne u- 
zmanie, które przez zuiwelowanie rodzaju męzkiego 
z uijakim w przypadku szóstym liczby pojedyńcze, 
utrwalilo wszystkich źle mówiących w przeko- 
naniu, iż te dwa rodzaje w niczóm różnić się nie- 
powinny, Ślyszymy więc co chwila, że psy seczekałi, 
dzieci płakał, a na nasze uwagi pod tym wzglę- 
dom czynione, stawiają mam, jako przykład owo 
niefortuune zmięszanie przypadku szóstego, Każda 
więc innowacyja Focha, choćby posiadała 
nawet pewne zasady bytu, już przez to samo staje 
się szkodliwą, że źle zrozumiana pociąga na fał- 
szywą drogą nieobeznanych dokładnie %7 pisownią 


ludzi. 


Gorsze nierównie oddaje usługi czytelnikom 
drugie, nie tak dawno wylęgłe piskię w prasie pe- 
ryjodycznój, Mówimy tu o najmłodszóm, nie pod 
względem czasu jego istnienia, ale z tytułu poglą- 
dów krańcowo niedojrzałych, szorstkości w wyraża- 
iu sii adziwiającym braku znajomości gramatyki 
Jeżeli jednak jedni z redaktorów i współ- 
pracowików pism młodych grzeszą innowacyjami 
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rych się doznaje w dalszym ciągu podróży we- 
wnątrz państwa, na widok RAE pastwisk, po- 
krytych wspaniałómi trzodami, których nabiał je- 
duą z licznych gałęzi miejscowego przemysłu sta- 
nowi. W dalszćj podróży świeci  wieżycami 

4 Dortrecht, miasto bogate, liczące dziś przeszło 
25000 ludności; z uwagi na handel winem, zbożem 
i drzewem ważne stanowisko w kraju zajmuje. 
Dortrecht, pamiętny zebraniem religijnóm w 1619 
(Synodus Dortrącensis), które przyczyniło się do 
rozwoju dziś panującego w Holandyi kalwinizmu, 
(Conyers, Lexie Brockhaus'a LI — 240), jest miastem 
rodzinnóm sławnego Ary-Scheffer'a, któremu tu r. 
1862 pomnik wystawiono. 

Ren nutraciwszy już oddawna malownicze 
brzegi, jak kobióta tknięta ręką czasu, którejbyś 
nie poznał że była kiedyś piękną, staje się cie- 
kawym pod względem ruchu. Znać jaż bliskość 
morza, Niezliczona ilość statków z ciężkim ładun- 
kiem, ponajwiększćj części żaglowych, przesuwała 
się przed naszym parowcem jak w panoramie. Był 
to piękny i prawie niewyczerpany widok, bo ze 
zniknięciem jednych nadchodziły drugie statki, któ- 
kę ciemne potrójne żagle zdala widzióć się da- 
wały, 

Przy zachodzie słońca zajechaliśmy do Rot- 
terdamu. Miasto zbudowane w amfiteatr, z lasem 
statków przy brzegu stojących, oblane było szkar- 
łatem ostatnich dnia promieni. Domy w Holandyi 
stawiają szczytem do ulicy, skutkiem czego mają 

ozór maleńkich budow], a w masie podobne są do 
"miast na dekoracyjach, którym drobne rozmiary 


przy zachowaniu porspektywy pozór wielkości na- 
dają. Rotterdam tedy wydał mi się ogromym 


i jakby cały w purpurze blasków 
przeglądał się w Renie z po za t 
z ciekawością przypatrywałem się wybrzeżu (Bo 


ompjes) na któróm, jak nigdzie, znalazłem sposo- 
bność przyjrzenia się w szczegółach statkom da 
wislkich podróży przeznaczonym. 

Około 3000 ładownych statków do portu 
owego wchodzi, pomiędzy którymi znajdziesz paro- 
wce nieledwie z całego świata, z którym Holandyja 
handel prowac; to co w swoim czasie Montes- 
quieu pisał o tkach (Esprit des lois II 
już chyba się dziś powtórzyć nie di 
wie ewnątrz miasta mają tę głębokość, ż 
najciężój obładowane w nie wchodzą. Wysiadłem 
w hotelu kąpielowym i nie czekając długo wybie- 
glom wewnątrz miasta, aby jedućj chwili nie stra” 
cié, . Holendrzy prowadząc życie czynne zaczynają 
się późno bawić, aby nie uszczuplić zarobku dzien- 
nego. Poszedłem tedy do teutru, który zaczęto 
około 9-6j. Dawano „Dwóch Klingsbergtów* Ko- 
tzebne*go, sztukę dawno mi zvaną, jeg! 
gdybym jój w języku miejscowym nie zrozumiał. 
Teatr małymi kształty i skromną powierzchowno- 
ścią wcale mi nie zaimponował, tém więcćj, że 
parę dni przedtóm widziałem wspaniały przyby- 
tek muzy w Kolonii świeżo otwarty. 

Po wyjściu z teatru na Hoogstraat zwrócił 
moją uwagę szereg salonów oświeconych:—były to 
bale dla majtków, którzy strudzeni podróż ze 
wszystkich stron świata szukali odpoczynku tłumą- 


mi w tych problematycznych przybytkach. Poly- 
glottę lud: mowy znalóżć tu można było wszę- 
dzie, ćharakterystyczne ubiory i tańce ludzi, któ- 
wśród oboćj oświaty wię ozęść życia spę= 
i. Nazajutrz była sokofa: ość holenderska 
przed oczyma mojémi w całój pełni. 
Fakt, że myją ulice i zewnątrz domy, stał się dla 
mnie widocznym; okna na najwyższych piętrach 
zlewają wodą za pomocą sikawek i oczyszczają od 
uliey, co, jeżeli się nie myle, w zakres naszych do- 
mowych porządków zaledwie raz na role wchodzi. 
Pająk podobno dla holenderskićj kobiśty najbrzyd- 
jest potworem, gotowa za nim ma szczyty domu 
się uganiać byleby produkt jego przemysłu nigdzie 
nie postał Co prawda główny środek utrzy- 
matja porządku, woda, pod dostatkiem w Rotters 
damie się znajduje, niéma bowiem prawie dzielnicy 
w którćjby nie płynęła w kilku kanałach. 
Rotterdam jest ojczyzną Erazma; da dziś dnia 
pokazują domek z napisem; „Haec est parya do- 
mus — magii:s qua natus Erasmuse.“ Pomnik jego 
zbyt skromny i nieladny, w stósunku do tak wiel- 
kich zasług, ma na sobie napis objaśniający po 
krótce o jego pracy odnośnie do średniowiecznój 
oświaty. — Prawdziwe jego nazwisko jest Gerrit— 
Gerritz, urodził się w XV wieku a wpływ jego ną+ 
ukowy odbił się w literaturze całego świata, nie- 
wyłączając naszój (Wiszniewski. Literatura IX —201). 
List Botierdamczyka do Zygmunta I wydany przez 
Hozyjnsza w 1527 w Krakowie, nazwisko to w da” 
wiym uczonym polskim świecie uczynił bardzo 
popularnóm, dla tego rzucono się w XVI wieku 
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drudzy zupełnąnieznajomością języka, jakże boleśnie, 
jak przykro jest dostrzedz w szpaltach zasłużonego i 
oważnego wydawnictwa absurda językowe w po- 
frani z absurdami materyjalistów! Takimi na- 
zwać možna trzy artykuły zawarte w listopadowym 
zeszycie Biblijoteki warszawskićj: Korespondencyją 
ze Lwowa, recenzyją pracy Kramsztyka o Sniade- 
ckim, jakotóż broszury —,„Homo versus Da in'—tak 
korespondencyja  jakotóż obie recenzyje nie są 
bynajmnićj echami szanownej pod każdym wzglę- 
dem redakcji, choć przypominają nambrzmieniem swo- 
jóm pewne niezbyt harmonijne echa, wszystkie zaś 
trzy przywodzą nam na pamięć ławki szkólne piso- 
wnią, a darwinistowkie pochodzenie zasadami. Ja- 
kim sposobem ta kontrabanda wkradła się w łamy 
tyle zasłużonego, tak powszechnie cenionego pisma 
podzielone są zdania: jedni twierdzą, że to si ało 
przez prostą pomyłkę, albowiem zacna st uszka 
trochę niedowidzi i trochę niedosłyszy, drudzy zaś 
są przekonani że to wypływa z ustępstw dobrotliwej 
matrony dla młodćj prasy—ot zwyczajnie, mówią, 
poczeiwój babuni zachciało się popieścić troche 
niedorosłe swoje wnuczęta i dała im kilka cukier- 
ków, aby dziatki zbyt wiele nie krzyczały. 

Dla czego podjąwszy kwestyją 0 czystości ję 
zyka skończyliśmy ns materyjaliżmie, łatwa »dpo- 
wiedź, Z małymi wyjątkami zwykle zwolennicy 
materyjalizmu, źle piszą po polsku: zajęci ciq- 
gle podkopywaniem za pomocą sofizmatów od- 
wiecznych prąwd, nie mają czasu na dokta- 
dne poznanie gramatyki, w zresztą gramaty- 
ka to także więzy—lepszą nieograniczona swoboda! 
Mieszkając w Kazaniu, patrząc na to, co się do koła 
nabrńliśmy przekonania, że pobyt w tém 
łby niezawodnie wielu szermierzy no- 
wych idej z ich zaślepienia. Badając ujemne stro- 
ny tutéjszego społeczeństwa przekonaliby się, iż gru- 
by ciężki materyjalizm wszystkiego złego stal się 
powodem; zapomniawszy o duchowćj cząstce samych 
siebie, sprowadzamy tém samem upadek wszelkich 
moralnych pierwiastków naszćj istoty. Kilkakrotnie 
w listach do was pisanych, przedstawiając szereg 
smutnych faktów wykazywaliśmy zarazem ich źró- 
dło—choviaż więc do starych skandalów nowe pr: 
były, chociaż akty sądu kryminalnego z każdym 
dniem rosną i grubieją, chociaż samobójstwa się 
mnożą, nie widzę potrzeby stawiać wam przed oczy 
szeregu szczegółów códziennego naszego życia tak 
podobnych do poprzednio opisanych, że gdybym je 
wymienił moglibyście mnie posądzić “o powtarzanie 
dawno już wypowiedzianych rzeczy. 


Dotknę więc tylko jednej jeszcze, kwesty — 
kwestyi kobiót. Bardzo wiele w ostatnich czasach 
o tóm pisano. Nikt z ludzi rządzących się poczu- 
ciem sprawiedliwości, niezaprzeczy potrzeby nadania 
towarzyszkom naszego życia praw odpowiednieli, 
rozwinięcia zakresu ich działań, zużytkowania ich 


z 


zdolności—i Kazań tóż idąc za ogólnym prądem zro- 
bił postęp na tćj drodze. Przy tutejszym uniwer: 
sytecie kształci się wiele dziewcząt na _ felczerki 
akuszerki it, d., ale niestety skutki nie odpowiada- 
ją założeniu, Nie jest to wiaq zasady, bo zasaila 
dobia i sprawiedliwa złych skutków wydać nie mo- 
że, ale pochodzi zawsze z jednój i tej samój przy- 
czyny stanowiącćj dziś ujemną stronę każdego po- 
stępu, Tak samo w pozytywizmie jak w zastósowa- 
niu do kobićt praw spółecznego życia, jak we wszyst- 
kich pożytecznych kwestyjach, które potrzeba cza. 


cy, każemy jój walczyć z tysiącem 
przeciwności życia, nie wszczepiwszy w jéj duszę 
miłości Boga, uczczenia cnoty i wiary w nieśmier- 
telność? Zobaczymy wtedy to, co widzimy na ka- 
źdym kroku w Kazaniu. UMe zastępy ukształconych 
w obranym zawodzie dziewice, skonczywszy kursy 
nauk w uniwersytecie, ale nie przejętych świętością 
swego powołania, ujrzawszy dwie drogi przed sobą: 
ciernistą, pełną walk, trudów, znojów— i ponętną 
zasłaną różami, wybiórają tę ostatnią, a dyplomu 
swego nabytego pracą używają jako lirmy dla 
osłonienia rzeczy wistego swego procederu. Mając 
ciągle przykłady tego upadku, przed oczami, po- 
wtarzamy raz jeszcze: prawa kobiót do rozszórzenia 
zakresu ich dzialalności, do ustanowienia więcój sa- 
moistnego dla nich stanowiska w społeczeństwie są 
słuszne i sprawiedliwe — dajcież im takowe, ale 
zarazem nie zaniedbujcie religijnego ich wychowa- 
nia. Męzczyznę bez wiary broni pod pewnym 
względem punkt honora od zupełnego upadku— 
kobićta—ateistka to istota anormalna w społeczeń- 
stwie, to coś nieokreślonego, obudzającego wstręt i 
odrazę. Karyjera podobnych renegatek koliczy się 
zwykle w szpitalu, lub na luwach poprawczego sądu. 

Domowe wychowanie powinno być zawsze do- 
pełnieniem wychowania publicznego. Tu dzieci od 
najmłodszych lat nie znają wcale wpływów wycho- 
wania domowego. Zanadto je stroją, zanadto my- 
ślą o urządzaniu dla nich rozrywek nieodpowiednich 
ich wiekowi, zamało kształeą je religijnie, a prze- 
cich to ostatnie, stanowiące podstawę całćj przyszło” 
ści narodowćj, nie jest tak jak w sąsiadujących z 
nami krajach prawem zakazane. Co się tyczy 
rozrywek dla dzieci, te, zdaniem naszóm, niepo- 
winny nigdy wychodzić po za obręb rodzinnych, a 
przynajmnićj prywatnych kółek. W Kazaniu dzie- 
je się przeciwnie, bale publiczne dla dzi na 
porządku dziennym, przyjęta nawet od niemców 
choinka, uroczystość czysto familijna, przeszła w 
grodzie naszym w szereg zabaw publicznych. "rzy 


tutejsze kluby urządzają na wyścigi podobne zaba- 
wy dla małoletnich. Tam to owa puniąt:a el 
ścijańska, po nad którą przyświecać powinna juk 
betleemska gwiazda, miłość rodzinna, przemienia 
się w wystawę strojów podr: kcyeli olegantek, 
i naukę salonowój grzeczności dla malutkich kawa- 
lerów — tam to uczą się one Światowój zawiści, 
WY pisdniejszyaly od siebie, tam to nabiórają 
chęci błyszczenia, jeżeli nie doweipem to przynaj- 
mniej kosztowniejszą od innych toaletą — u mntk 
dumne postępem swych dzieci na téj drodze stara- 
ja się wszelkimi sposobami. odrodzić w nowém po- 
koleniu własne wady i niedostatki. Czy nwięrzy- 
cie, że niektóre z nich każą (awać swym córkom 
lekcyje dobrego wzięcia się (des |onnes manićres)! Jest 
nawet do tego przedmiotu osobna nauczycielka, 
pani K... Byłem raz przez ciekawość na podobnój 
nauce, i widząc jak biegła w swoim fachu dama 
pokazuje malym panienkom sposób klaniania się, 
chodzenia, siądania, spuszczania oczów i t. d, 
nabrałem przekonania, że systemat ton zupełnie jest 
podobnym do sposobu, jakim właściciel niedawna 
przybyłćj do Kazania menażeryi, uczy, naszych ku- 
zynków podług najświóższćj genealogii, różnych 
zręcznych skoków i wykrzywiań się, celem zubawii 
nia licznie zawsze zebranćj publiczności, Widząc 
podobne wychowanie, dziwić się niemożna ani owój 
walce amozonek stoczonćj na ślizgićj podlodze salo- 
nu, o którój wam przeszłego roku pisałem, ani źle 
zrozumianój emancypacyi kobiśt, ani (6ż owym wy- 
brykom kończącym się zazwyczaj smatnój sławy 
skandalem. Brak religijnego wychowania wyjała- 
wia grunt z dobrych dzonych człowiekowi 
piórwiastków:—na podobnie wyjałowiony grunt rza- 
cone ziarnko pychy, samolubstwa, kokieteryi, chęci 
błyszczenia wyradza owoc materyjalizmui moralnego 
zepsucia, Matki i ojcowie mają zostawione przed 
sobą te dwie drogi w wychowaniu dziatek, a jeżeli 
nie wypełniają rodzicielskich obowiązków, to tylko 
przez własną opieszałość, lub złe zrozumienie świę- 
tości swego powołania. 

Nie weźmiecie mi za złe kochani czytelnicy 
tego ustępu kończącego szereg moich koresponden- 
cyj z Kazania, jest tobowiem kwestyja najżywotniej- 
sza z dzi żego ustroju, a dlu mnie osobiście, naj- 
boleś 6 drobnostkach naszego codziennego 
życia pisać wam dziś byłoby nie w porę. W licznych 
listach moien do Tygodnia nadsyłanych, starałem 
się o ile tylko szczupły zakres pisma niniejszego 
na to pozwalał, obznajmić was z wewnote ném ży- 
ciem, obyczajami i wypadkami, dawnćj banów fa- 
tarskich stolicy; dziś opróżniając tę rubrykę, nie 
rozstaję się jednak z wami: pod inną form innych 
b już okolic, pojawiysię jeszcze w niniejszóm 
piśmie, òd czasu do czasu, sprawozdania d tychcza- 
sowego waszego kazańskiego korespondenta, 

Ludwik. Niemojowski, 


—m————NNoNoroGrororrrwcNNN 
skwapliwie do przekładu jego dzieł dydaktycznój 
oraz pedagogicznój treści, które za niezbędne pod- 
sławy do nauki uważane były (Maciejowski— 
Piśmiennictwo 1I—40). 


Rotterdam liczy 121000 mieszkańców, z któ- 
rych piątą część stanowią katolicy, A Wnętrze nie 
przedstawia nie szczególnego, ulice ciasne, z wyją- 
tkiem tych, które są przecięto przez kanały; place 
małych rozmiarów nie wyróżniają się wtym wzglę- 
dzie od całości. Zasługuje na uwagę kościół 6. 
Wawrzyńca (groote Kerk) z kilkoma grobowcami 
oraz muzeum Boymana, które od pożaru 1864 r. 
wiele ucierpiało. Dziwna rzecz w jaki sposób 0- 
gień w mieście, w któróm woda więcój zajmuje 
przestrzeni od stałego gruntu, mógł takie straty 
spowodować i to w zakładzie publicznym, który 
pod opieką ogółu pozostaje. W każdym razie w 
muzenm Boymana, jest jeszcze kilką pięknych 
obrazów Honthorst'a, Rubens'a i Ruisdael'a, nie ta- 
kich wszakże na jakie stać było jedno z najbogat- 
szych miast holenderskich. W Rotterdamie znaj- 
duje się jeszcze dwa pomniki, jeden poety Tollens'a 
zmarłego w 1856, a drugi ekonomisty Hogendorp'a 
zm. w 1834, obydwóch rodem z Rotterdamu. 
Ostatni wprawdzie pisał po francusku, jednakże 
w rzeczach dotyczących miejscowych stósunków, 
a pod koniec. wieku zeszłego i zajmując wysokie 
stanowisko w Rotterdamie, niemało się krajowi 
przysłużył (Repertoire général d'economie politique 
par Sandelin IV 162), Opatrzność istotnie czu- 
wała nad Holandyją, dając jéj w najkrytyczniej- 
szych epokach mężów, którzy niezależny byt pań- 
stwa umieli uszanować: tak zmysł prawdziwego ro- 
zumu, polegający na utrzymaniu zdobytego dobra 


w Dmk F. Bałchatowakiezo w Petrokowie, 


rzadszy jest i trudniejszy od talentu zmierzającego 
do saméj zdobyczy, — trudniej bo jest podobno 
utrzymać, aniżeli zebrać majątek. Holendrzy mu- 
szą to dobrze rezumióć skoro cel swój w dewizie 
„je maintiendrać* wystawili (Quinet Marnix de 
St. Aldegonde — 109), którą i do herbu swego 
woisnęli. Wyraz ten mieszczący w sobie wiele 
myśli, nasuwał mi się na oczy w kilku miejscach 
nie wyłączając nawet teatru w Hadze, gdzie 
wielkiómi literami na kurtynie go wypisano. 
(dalszy ciąg nastąpi) 


BÓŻNE WIADOMOŚCI. 


Miblijoteua Warszawska. Pizejrzeliśny 
zeszyt styczniowy Biblijoteki Warszawskićj z r. b. w którym 
jak zwykle mieszczą się prace poważne z najzacniejszą dą- 
Źnością.  Históryja, sztuki piękne, literatura, biblijografija, 
piśmiennictwo, tudzież wiadomości litoruokie i nekralogija 
przedstawione są w odpowiednich artykułach, Przyczynek 

jj społeczna- 
skreślony przez K, WI. 
iego w sposób nader zajmujący, uacechowany prawdą 
a opowiadania właściwą temu pisarzowi, Wzrost 
Warszawy, jej losy, historyja domów i wybitniejszych ich 
mieszkańców, oraz sceny zżycia uwydatniające nasze obyczaje, 
zabawy, są przedmiotem rozpoczętego opisu, którego ciągu 
dalszego w nastęnych zeszytach oczekiwać będziemy, z tém 
większóm upragnieniem, iż dzisiaj do osobliwości należą 
artykuły o przeszłości traktujące. „Sżandsłuw Moniuszko È 
sztuka muzyczna narodowa," studyjum estetyczne Bolesława 
Wilczyńskiego, — jst to praca samienna, głęboko pomyślana, 
autor dowodzi w uiój i to zasadniczo, że poczyja plastyczna 
nabiera wtedy dopićro właściwego znaczenia, gdy się opióra 
na poezyi narodu słownój, ustućj lub pisanćj, — gdy Z nićj 
czerpie natchnienie i wzóry do swych utworów. Do przed 
stawicieli takiego rodzaja poczyi piastycznój, idealnój « zara- 
zem prawdziwój, ho z życia, uczucia i wyobraźni narodu Wy- 
snutćj zalicza autor Matejkę i Moniuszkę. 


Jlossorene Llensypor0, 


do kisteryi naszćj stanowi „Obras Wursżątcy i j 
ści w początkach. naszego stulecia,” 
NA 


Dalszy 6 
stępnych zeszytach. 

Trzeci artykuł dzial literatury wypełniający, josi 
„Przegląd prasy peryjodycznćj zr. 1878," opr 
dzo staramić i grantownio przez Tadeusza Korzon 
sach, w których tak bardzo rozwielmoźuiia się 
dyczna i za pośrednietwem jéj po wjększój częś 
upowszechnianio zasad apoteozujących mate 


się W ni- 


isa. póryjo- 
DARYA się 
„ © pogardą i 
odrzuceniem spraw idealnych i duchowych; w czasach powin- 
iq, aby 
niótylko 
M do” ożasu 


damy takich, jest rzeczą potrzebną a nawet koni 
ludzie zdrowo myślący, świadomi rzeczy, halidują 
pozorom, ale prawdzie i piękun, rzucali od cz 
rozumie światło niezbędne dla unysłów niedoj" 
uwikłanych w fałszywe teoryje, przypomia 
wiek ważne są sprawy materyjalne, inte 
praca okolo nich obowiązkowa, nie mogą wiza 
lub wyłącznie wypełniać całej sfery działalno: 
yzm nie jost jeszcz 
parl Boga, wierzy w ni y wzdryga 
szlachetne porywy miłości, co piękna i poezi nie wy- 
klucza i mrzonką nie zowie, yw odwieczne niezmien- 
ne prawą a czasowym zasadom i materyi przyznaje w życiu 
i wszechświecie przynależne tylko im stanowisko, Za wielką 
tóż zasługę póczytujemy panu T, Korzonowi, zyu 
bardzo obszerną krytykę prasy peryjodyczućj, od Niwy i O- 
piekana,gjako nowych organów najbardzićj wjlywowych, wy- 
kazal co w tych. pismach jest dobrém, a co slabém lub szko- 
dliwóm i mial odwagę z godnością, bez uciekania się do ni 
miętności, wypowiedzióć zdanie gruntowne. — Żal 
telnikom zapozuanie się z tą pracą p. Korzona, któr 
wa ogólnikami ani czytelnika ani krytykowanych qirzoz siebie 
pisarzów, rozumie co to jest kry i wyczorpujący przepro- 
wadza swe wywody nie naruszając osobisło. jak pa istnie 
poważnego krytyka przystało, 

W końcu zeszytu znajdujemy rozbiór Sys/emażycz. 
kursy nauk przesnaceonego do pomocy w scychozraytn. d 
mowóm dlu dzieci od lat T do 15-4, ułożonego ju 
sta Teskego 1873 r., która to praca jost prawdziwie p 
dniém swiatlem tyle niezbędnóm w wychowaniu dzieci i dla 
tego zalecać ją dla wszystkich, szozególnićj malol, uważamy 
za nasz obowiązek. 


L R, 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


DODATEK DO X 4 „TYGODNIA“ 


(6 lutego) 22 stycznia 1874 r. 


MABLA VADAUAU 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez 8... .5kĄ. 

(ciąg dalszy) 


Ale jeżeli uznanie własnej winy, oddaliło 
Henryka od siostry, przestrzeń dzieląca jedno od 
drugiego, większą jeszcze się stała od chwili, kie- 
dy Mabela dowiedziała się o wszystkióm. Hen- 
ryk nie potrzebował już unikać spotkania oczów 
siostry, którój wzrok odwracał się od niego: z ro- 
dzajeńa nerwowego przestrachu; zmartwienie jakie 
stąd uczuł, oddulało go z dniem każdym od nićj, 
Mabela tóż wolała nie widzićć weale brata, niż 
czuć, że patrzy na nią ukradkiem, wytrzymywać 
jego uporne milezenie, słuchać wykrętnych uspra- 
wiedliwień nieobecności, lub niepohamowanego 
śmiechu, zdradzającego nienormalny stan jego 
umysłu. 

Trudnoby zawyrokować do jakiego stopnia p. 
Vnaglian i panna Sabyja, podzielali niespokojność 
Mabeli,  Piórwszy, pomimo nawału zajęcia, zwięk- 


szającego się z dniem każdym, rzucał niekiedy na* 


syna wzrok badawczy; a spojrzenie, jakie panna 
Sabyja posyłała niekiedy bratankowi wymawiało 
obojętność jego na szczęście i zajęcia rodzinne; 
ale żadne słówko nie wyrażało ich myśli i nie by- 
ło najmniejszego powodu do mniemania, że wiedzą 
o postępowaniu Henryka, Jednakże zaprzeczyć nie- 
podobna, że wcisnął się między nich przymus i 
wobec przykrego, a tajonego uczucia, znikło to 
wylanie ogólne, jakie pićrwotnie panowało w ich 
povfnłych zebraniach, 

Wkrótee Mabela odsunęła się od ojca i ciotki, 
atakiem staraniem, z jakióm unikała wejrzenia 
brata, Nie pylala się ezy to było dobrze ncie- 
kaé przed nieszezęściem, jakie ję spotkało, za- 
miast wystąpić do walki przeciw niemu,  Powo- 
dując się instynktem, który nakazuje nam chro- 
nić się przed dolegliwościami, wszelkimi sposoba- 
mi odpychała straszną myśl, jaka ją dręczyła 
nieustannie; więcój niż kiedykolwiek oddała się 
odurzującemu życiu, które traciło jaż dla nićj eały 
urok i w odinęcie świata usiłowała przygłuszyć 
srogie obawy swoje. Dodać jeszcze trzeba, że 
zupełnie osobiste uczucie przyłączyło się do zgry- 
zoly, jaką ję napełnił upadek brata; myślała, że 
ina nią spada cień jego i wolała bywać na ta- 
kich zebraniach, gdzie pewną była, że Henryka 
nie spotka. Był czas, kiedy odrzuciłaby każdą 
przyjemność, hołd każden, w którychby brat 
nie miał udziału; ale dziś Mabela nie jest już 
młodą pensyjonarką, jaką była przed półrokiem, 
powolną uczennicą dobrój pani Herbert; przeszła 
teraz inną szkołę —i nie wiedząc o tém, przejęła 
się zupełnie odmiennómi prawidlami. Nie zasa- 
dy to modnego świata zwichnęły jój szlachetną 
naturę, ale wpływ, mocny i zręczny istoty, dla 
którćj bezinteresowność, była czezém tylko sło- 
wem; wpływ który skrzywił uczuciowy i piękny 
charakter Mabeli, podniecająe w nićj największe 
samolubstwo, uciekające przed każdą przykrością 
Życia i oddałające z myśli wszystko co spokój 
ZAINĄCA, 

Z początku Dudley szukając tylko zadowo- 
lenia w rozwijaniu wrodzonych jéj świetnych 
zdolności, nie krępował bynajmnićj jéj uciech i 
obojętnym był na składane jéj hołdy. Teraz zaś 
widząc wzrastający wpływ swój, stał się zazdro- 
snym, względem tych wszystkich, którzy mnićj 
lub więcćj podzielali jego władzę. Nie wspomi- 
nał Mabeli wcale o głębokióm zajęciu, jakióm go 
natchnęła, które obudzało w jego zwiędłóm 


sercu, szczere wzruszenie; ale to uczucie, którego 
mocy przyznawać nie chciał, objawiło się podej- 
rzeniami właściwemi niedowierzającemu charak. 
terowi—i Mabela doświadczyła kolejno skutków 
zazdrosnój tyranii, niedającój się niezóm wy- 
tłómaczyć, 

Przypadek zdarzył, iż spotkała młodego 
człowieka, którego żywość i zamiłowanie w za- 
bawach, dopomogły jéj więcój, niż wszystkie 
usiłowania, do zatajenia upokorzenia i pokonania 


smutku, jakim przejmowało ją postępowanie bra- | 


ta. W chęci rozpędzenia, jakimbądź sposobem 
smutnych myśli, Mabela nie pomyślała, że nie< 
stósownóm jest przyjmowanie grzeczności mło- 
dego Marstona, i że Dudley surowo mógł ją 
z tego powodu posądzić, 

Jednego wieczoru, kiedy strapiona więcćj 
niż zwykle, byłaby chciała uciec przed własnóm 
uczuciem i uwagą ciekawych, przetańczywszy z pa- 
nem Marston'em szalonego walea, zadrżała uj- 
rzawszy utkwiony w siebie pogardliwy wzrok Du- 
dley'a; kiedy właśnie jednocześnie Henryk zwrócił na 
siebie jój uwagę, niedorzecznómi — grzecznościami, 
z którómi nie odzywałby się naczcze. 

Upadając pod ciężarem przykrego wrażenia, 
które ją tak nagle uderzyło, rzuciła się na 
krzesło i blizką była zemdlenia, gdy Dudley 
przysunąwszy się powiedział jéj z właściwą s0- 
bie raniącą ironiją: 

— Jakże szczęśliwy jestem, panno Vaughan, 
widząc z jakim zapałem pani oddajesz się tań- 
zom; wspomnienie tego radosnego upojenia, z 
któróm pani tak pięknie, będzie mnie rozwese- 
lało w czasie zamierzonej podróży, 

I ukłoniwszy jéj się zimno, wyszedł z salonu. 

— On mną pogardza i myśli że nieczułą je- 
stem na hańbę Henryka, — pomyślała Mabela- 
Wszakże nadto była dumną, aby zuchwałe wy- 
mówki gentlemana, pognębić ją miały, odkło- 
nila mu się przeto wyniośle i rozpoczęła na no- 
wo walca z p. Marston'em. 

Ale późnićj, jakże gorżkie i bolesne było 
rozmyślanie Mabelil Po raz pićrwszy zwątpiła 
o rozsądku swoim i o stósowności środków, przy- 
jetych do ukrycia zmartwienia swego przed oczami 
świata. „Iom już sądzi że jestem bez duszy i 
bez serca!” Gdyż daleką była od przypuszczenia, 
aby zazdrość sama, nasunęła młodzieńcowi tyle 
złośliwości, oburzenie jego przypisywała przy- 
jaźni, jaką miał da Henryka, podrażnionéj 
mniemaną obojętnością okazywaną przez siostre 
bratu. „ 

Niepodobna opisać jój żalu: zawiedziona w 
przywiązaniu do Henryka, zganiona i opuszczona 
przez tego, czyj głos podtrzymywał ją dotąd, i 
nigdy równie drogim jéj nie był, jak w chwili, 
kiedy się od nićj oddalał; obawiając się nadto 
przytomności ojca i ciotki, nie śmiała zgłębiać 
swego nieszczęścia; a postępując dalój na obra- 
nój drodze, tłumiła nezucia, których wyjawić nie 
śmiała, 


ROZDZIAŁ XVI, 


W czasie dwutygodniowój nieobecności Du- 
dley'a, Mabela jedynie w towarzystwie siostrzeń- 
ców szukała rozrywki. Jéj starania, aby pozyskać 
przywiązanie dzieci Ludwiki, pomyślnym skutkiem 
uwieńczone zostały i każde z nich na swój spo- 
sób okazywało jéj swoją miłość. Radosny okrzyk 
jakim ją witał Murray, nie był wymowniejszym 
od spokojnego ale promienistego wejrzenia Alika, 
a uwielbienie dia Mabeli, było jedynym przedmio- 
tem, w którym zgadzali się zawsze. Murray po- 
rzucal hałaśliwe zabawy, kiedy o zmierzchu wol- 


no mu było usypiać trzymając rękę Mabeli, któ- 
ra opóźniła nieraz przybycie swoje na zabawę i 
klękała w kosztownóm ubraniu przy łóżku dzieciny. 
Alik z przyzwyczajenia i z natury nie szukał pie- 
szezot, ale wzrok uradowany, jakim spojrzał na ciotkę, 
kiedy ta pytała go po raz piórwszy, jaką książkę 
czyta, wskazał jéj sposób pozyskania jego serca, i 
odtąd Alik miał przy sobie kogoś, to się intera- 
sował jego nauką i podzielał jego przyjemności. 
W staraniach Mabeli dla chłopczyków, była zara- 
zem jéj nagroda: miłość dzieci jest dla zbolałój 
duszy balsamem pociechy, Nigdy umysł dziewi- 
ty nie był tak uspokojony, jak kiedy czuła 
uśmiech Murraya, albo kiedy Alik ofiwrowywał się 
z moenóm postanowieniem, gotowym być w każdój 
okoliczności na jéj usługi i obronę. Zresztą niepo- 
trzebowała obawiać się niczego w stosunkach z 
dziećmi, one nie dostrzegały jój smutka i nie ba- 
dały tóm samóm jego przyczyny, korzystała więc 
z każdćj sposobności rozerwania się w ich towa- 
rzystwie. 

Jednćj niedzieli, powróciwszy z nią z kościo- 
ła po ranném nabożeństiwie, spożywszy śniadanie 
u dziadka, z pełnómi kieszeniami orzechów, poszli 
za Mabelą do jój gabineciku, obok salonu, gdzie 
ona wchodziła teraz z niewymownym smutkiem. 
Dzieci usiadłszy w oknie zajadały orzechy, gdy 
ich ciotka oglądając się wokoło i widząc w każ- 
dym przedmiocie, zdobiącym pokoik dowód przy- 
wiązania Henryka, pytała się samój siebie, jak 
tóż on niedzielę przepędza? Otworzywszy wytwor- 
ne bióreczko, wyjęła z niego paczkę listów, ode- 
branych w ostatnich czasach, od dawnych towa- 
rzyszek swoich; były to odpowiedzi na list weso- 
ły, pisany do nich z młodzieńczym zapałem 
w Czasie kiedy nie nie mąciło spokojn jój duszy, 
zawierały same powinszowania ze strony przyja- 
ciołek, zazdroszozących jéj losu; a pani Herbert 
dodała słów kilka, aby dać jéj poznać, jaki żywy 
udział bierze w jéj szczęściu i zalecała jednocze- 
śnie, aby mu nie zanadto ufała. Przestroga ta 
niestety zapóźno przyszła 

Mabela zamknęła biórko i chciała wziąć 
książkę; ala niepodobna jéj była czytać; pogra, 
żyła się w bolesnóm dumaniu, z którego wyr- 
wawszy się po chwili, zbliżyła się do okna, gdzie 
siostrzeńcy bawili się patrząc na przechodniów. 
Przy mocnóm zimnie niebo było wypogodzone, 
i tłumy snujące się po ulicach miły obraz two- 
rzyły. 

— Czy chcecie, dzieci, pójść na przechadzkę! 
spytała Mabela, chcąc uciec od własnych mysli, 

Wezwanie to przyjęte było z okrzykiem ra- 
dości przez obudwóch małców, którzy pobiegli 
zaraz po płaszcze i kapelusze —ciotka robiła te 
same przygotowania, ale z obojętnością, dziwnie 
przeciwną dawnój żywości. Przeszli już spory 
kawałek, idąc zawsze bez celu, gdy starszy z 
chłopezyków zawołał nagle: 

— Ciociu Mabelo, a gdybyśmy poszli odwiedzić 
Rosy. 

— Poszłabym chętnie, jeżeli tylko Murray mo: 
że iść tak daleko, odpowiedziała; a gdy ten za- 
pewnił, że się nie zmęczy, Mabela 1 siostrzeńcy 
zwrócili się ku skromnemu domkowi pani Hope. 

Dzielnica gdzie mieszkała wdowa, zaludnio- 
na była przez biśdną, ale uczciwą klasę ludzi i nasi 
mlodzi przyjaciele, przybyli beż przeszkody do 
celu swój przechadzki, zwracająć jednak na sie- 
bie uwagę sąsiadów nieprzywykłych do widoku 
tak kosztownych ubiorów. Drzwi i okna skie- 
piku były zamknięte i Mabela napróżno pukała 
kilka razy, Nie chcąc nadaremnie róbić tak od- 
ległój wycieczki, obawiając się przy tóm, czy ja 


kie’ nieszczęście nie spotkało rodziny Hope, szuka- 
ła innego sposobu dostania się do domu, i od- 
kryła w końcu ciasne i nizkia pizejście, prowadzą- 
ce do wnętrza nędznego domostwa,  Zawachała 
się naprzód czy ma wejść do ciemnego korytarza; 
ale nie było to wjéj naturze, aby miała zanie- 
chać szlachetnego zamiaru, dla plonnéj obawy 
a nakazując siostrzeńcom iść za sobą, weszła 
w korytarz i znalazła się po chwili na małóm i 
brudnóm podwórku,; otoczonóm. walącymi się mu- 
rami,  Kilkoro drzwi wychodziło na ten wspólny 
dla wszystkich: mieszkańców dziedzińczyk i Mabeli 
trudno było poznać, które do:pani Hope prowadziły, 
gdy się wtóm jedne otworzyły i wyszła z nieh 
wdowa» z konewką w ręku; zdziwiła się niesłycha- 
nie spostrzegłszy Mabelę, postawiła konewkę na 
ziemi i pobiegła na spotkanie dziewicy, 2 wyra- 
zem zadowolenia i zakłopotania razem, który je- 
dnak znikł prędko, kiedy Mabela. wytlómaczyła 
jój swoje niespodziewane przybycie i wypytywała 
z dobrocią o zdrowie Rosy. 

— Jak na -jéj stan ma się mienajgorzój i 
szczęśliwą będzie widząc panią, panno Vaughan, 
odpowiedziała wdowa; odbywa teraz niedzielną 
nutkę w pokoiku z tyłu i zapewne śpiówy dzie- 
ci, nie pozwoliły nam słyszóć, kiedy pani stukała, 
bo one mają bardzo, mocne głosy na swój wiek. 
Pani, może wejść, paano Vaughan, to im nie 
przeszkydzi — dodala, widząv wachanie się mło- 
déj osoby; a, wehodząc naprzód, przeszła szopę, 
będącą za jéj. mieszkaniem i otworzyła drzwi od 
kuchni, Mabela szła za nią i zatrzymała się na 
progu, pokoiku, dając siostrzeńcom znak, aby się 
nie odzywali. 

— „W tój ziemi rozkoszy szezęście jaśnieje w 
każdóm oku, tam panuje miłość nieustająca, 

— 0 jakież będzie szczęście nasze, kiedy oswobo- 
dzeni od cierpień i grzechu, królować będziemy z 
Tobą Panie, ubłogosławieni na wieki między wy- 
branymi.” 

„ Skoro” tylko, Rosy wymówiła ostatnie słowo 
zwrotki, dzieci zaraz $piówać zaczęły.  Wziusza- 
jący był widok, tych drobnych dziatek śpiewają- 

„ cych tę,słowa, na prostą i melodyjną nutę, jakićj 
ich Rosy nauczyła, a następnie klękających i po- 
wtarzających za nią, krótką modlitwę, odmawianą 
każdćj niedzieli w chwili rozstania. 

w, dzy zakręciły się w oczach Mabeli, przy- 
ciągając siostrzeńców do szopy, cicho drzwi zam- 
knęła, ażeby mali śpiówacy nie domyślili się, że 
ktoś ich podsłuchuje. 
| — Bg to po większój części niemcy, powiedzia- 
ła pani, Hepe, jest ich dużo w naszćj dzielnicy, a 
nie mogli chodzić do szkoły, z powodu nieznajo- 
mości języka. Rosy nauczyła ich najpićrw po 
angielsku, teraz uezy ich czytać i każe powtarzać 
pacierz, śpiew jest im wrodzony. Ma teraz pię- 
tnastu uczniów, między którómi są 1 starsi od 
nićj, biódnój istoty! Niewielkie ta rzeczy, ale 
lepsze niż nie, dodała wdowa zamyślona, a ją 
tak uszczęśliwia, 

, — Jak to? niewielkie rzeczy! zawołała Mabela 
z zapałem, ależ to lepsze niż cokolwiek na świecie. 
Mabela była szezérą;, w téj chwili uniesienia, 
największe „bogactwa niczém jéj się wydały, obok 
táj ezystój wiary, opartéj na życiu wiecznóm. 

Alik i Murray niemnićj jak ciotka zachwy- 
ceni byli, czego dowodził wyraz ich twarzyczek i 
poważne milczenie. Po chwili szmer powstał w 
kuchence i dzieci wychodzić zaczęły; każde spoj- 
rzało z ciekawością na Mabelę i poszło w swoją 
stronę, a tymczasem pani Hope wprowadziłą gości 
do pokoju. córki, jis; 


w Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


TR 
— 0! kochana panienko! jakież. to szczęście dla 
mnie, że; panią widzę! —wykrzyknęłą Rosy podno- 
sząe. się na krześle, gdyż zmęczona nieco nauką 
położyła się po odejścin dzieci. 
(dalszy ciąg nastąpi). 


WIADOMOŚCI” HANDLOWE. 


Kurs giełdy warszawskićj. | 


dnia | dnia 
3, Iniego |A lutego 


AKOYJE I OBE 
Akcyja wielkićj kolei żel. z 
Akcyje kolei żelaznéj War. W 
OWI. dr. żel, W. W. po.500-fr. 
5g obl, War. Wied. 100 tal. 

Akcyje kol. żel. W. B. 100 ts. 


piar 


145 
94. 


5ą Akoyje kolei żel, 
h 


63 Akoyje kol: żel. Fabr. Łódzkiej 

PAPIERY PUBLICZNE. 
Obligi Skarbowe rs. 100. . 
» cząstkowe złp: 500, . 
Qertyt, ban. A. zip. 300 . 
I 200 . 


Wo bes pea 4... 
Dowody kom, lik. 100 rs, k 
Listy zastawne 100 rs. 1-ser. . .. . 

ġ wo o 100s, 2a sani... 

> 4 _ nowe z r. 1860... 
Obligi Tow: Kr. Z. za 160 rs. .. | 
Listy zastawne: miasta Warszawy . . 
dg Listy Likwidacyji 


CENY TARGOWE. 
w 


Wymienienie produktów. fer | 


P brudna i ordynaryjna. 
Pszonica dobra średnia. . . - 
Pszenica wyborowa. 

Żyto. E aa 

Jęczuień dwurzędowy. . 

Jęczmień cztórorzędowy 

Uwies « - . . > = 
HEDA 0 A E 
Rzepak lemi", 1 . 1 1.21 
Rapak zimowy . - - - 2 e 


Groch polny: 
Groch cakrowy . 

Fasola. Pe 2 
Ziemniaki ar. » s - « 
Kasza jaglana ćwierć. . . 
Kusza jęczmiónia 3 
Kasza gryozaua .. . 

Maka pszenna 000 pud. 

Mąka pszenña 00 pud. t 
Maka pszeuna Q pul. . . . 
Mąka ps eana Í pud. 

Mąka pszenna ID pud. . 
Mąka żytna pytlowa pud . 
Masło świeże funt, ` 

| Maslo solone funt, 


Siano pud 


pud. 


Uwaga. Ceny powyższe podawane są na w 
nica w Warszawie fún, 24: Petrokowie fun. 240; 
W. f,232 w P. f. 227; jęczmień w W. f. 202,—w P. f. 200; 
owies w W, f, w P, £ 140; Groch £. 260, 8 
rzepak £. 200, ziemniaki na miarę lab po 260 f. 

Ceny drzewa opałowego nie podajemy; bo ta jak wiadomo, 
u nas przynajmuićj, nie ma żadnej stałój normy ilościowćj, i 
sprzedaż odbywa się ua zmyślone siągi (niby półkubiczne 
sążnie) a właściwićj na fury przeróżnych wymiarów. 


LIGYTACYJE. 


L Wd. 11(23) lutegor. b. w biurze rządu guberni- 
jalnego w Petrokowie odbywać się będą przez zapieczęto- 
wane dekleracyje licytacyje in minus na przedsiębiorstwo na- 
prawy traktów bitych piórwszorzędnych w gub, petrokowskićj, 
a mianowicie: 

W powiecie petrokowskim: 

a) Petrokowsko-wieluńskiego, petrokowsko łaskiego i 
lódzko-petrokowskiego od sumy 5941 rs. 37 kop. 

b) Petrokowsko-kieleckiego i potrokowsko-rawskiego, od 


Jlossoaexo Iensypor, 


W powiecie bendiński . 

Gaiazfowsko-szczekacijiskiego z odnogą z Żurek do 
Myszkowa, —zawiercio-siewierskiego i bendinsko-dabrowskio- 
go od samy 9184 rs. 18% kop. 

W powiecie lodzkim. 

a) Łódzko-petrokowskiego, tomaszowsko-pabijanickiego 
i tuszyńsko- wolborskiego od sumy rs. B012 kop. 50. 

b) Tomaszowsko-lódzko-poddembickiego i zgiersko-lq= 
czyckiegu od sumy 87: 

W powiecie łaskim: 

Pętrokowsko-rawskiego, Todzko-rawskiego, ruiwsko-na- 
wo-miejskiego i opoczyńsko-grojeekiego od sumy 6390 r. 
264 kop. 

W powiecie brezinskim: 

Lodzko=rawskiego i łodzko-tomaszowskiego oraz: kawal- 
ka potrokowskorrawskiego traktu od sumy 3543 rs. 24 kop. 

Wadyjum dziesiątą część każdój szczegółowej sumy 
wynosi, Warunki odczytać można w biurze rządu guberni. 
jalnego w wydziale administracyjnym. 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 4 lutego sprzedawano wiadro 
od 584: do 587 garn. od 190 do 190; 
w częściowej . garn. — 192 — 194 
stósunek garnca do wiadra 100: 3074, 
Dnia, 5 lutego. Ceny bez zmiany Gaz. Hin 


OGŁOSZENIA. 


Zawiadamiam W-ych Obywateli, iż 
kontraktuję dla fabryki syropu w Petrokowie 


| ziemniaki z dostawą w marcu i kwietniu, — 


korzec wagi 260 fun. rs. 1 kop. 60 franco do 
fabryki lub do najbliższójstacyi kolei żelaznój, 
Kontraktuję również ziemniaki przyszłego 
zbioru zzaliczką po rs. 15 na morgę. 


Jest do sprzedania z wolnój ręki kamienica 
nowa w m. Petrokowie, dwupiętrowa, z facyjatką 
na trzecióm piętrze, przy rogu nowego-rynku i uli- 
cy Moskiewskićj, w połowie do sukoesorów po á. p. 
Zarembinie należąca — wiadomość u Jana Grabo- 
wieckiego w domu własnym naprzeciw cerkwi 
mieszkającego, 


(8—6—1) 


Dla P. P, Hodowców, 


EE W folwarku Rembieszów : A 


przy stacyi Zduńska Wola 
AŻ są do sprzedania. 1) bukajki 
i jałowice rasy holendevskićj pochodzące zo stada 
zarodowego w Bieniewie pod Warszawą, nabyte 
tamże wraz z matkami—2) Zryki Soutdhowny czy- 
stój krwi do krzyżowania z rasą owiec cienkoweł- 
nistych, jak wiadomo, przydatne, — 
„, Jedne i drugie nabyć można ;na jarmarku 
półpostnym w Zduńskiej Woli lub wcześniój w 
Rembieszówie. 


(6—3-—1) 


REWERA-OGIER czystój krwi arab- 

skićj stanowi w dobrach Bukowie 2 mi- 

le od miasta Potrokowa położonych 

— na trakcie z Petrókowa do Widawy—a opłatą 
rs. [0 od klaczy i kop. 60 dla obsługi Pokry- 
wać można jedną klacz trzy razy 60 dni 9 — ko» 
leją zapisów, stósując się ścisle do dnia wyzliaczo- 
nego w koniecznóm podrzednio porozumieniu się 


listownóm. Stącyja pocztowa Bełchatów. 
1—8—1 
AE GAREK ZŁOTY, KRYTY, aukier, o 15 
kamieniach, z złotym kapslem, giloszowany 
z fabryki Mermond freres, wielkości 18 linij, Nr 
99466 wraz z dewizką złotą i z kluczykiem brege- 
towskim. Uprasza się o udzielenie wiadomości pod 
N.12 przy ulicy Twardój, w Warszawie do sklepu Ksa- 
werego Głogowskiego, za co przyrzeka się odpowiednia 
nagroda. Nadto zwraca się baczna. uwaga pp. Zegar- 
mistrzów, gdyż dalsze ostrzeżenia poczyniono, 


(5—3—1) 
JOZEF REJCHER 
w Petrokowie. 
Przyjmuje zamówienia na dostarczenie 
Melasu do gorzelń. (6—6) 


— w 
Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


Dnia J4 b. m. po półudoiu zaginął ZE- 


